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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
Wiadomości Warszawskie.

  Dn i a  wczor- j szego  wyst ąpi ł a  gwardja  na ro do w a  n a d s i e -
d z i e ńc u  S a s k i m ;  g u b e r n a t o r  stolicy j e n e r a ł  W ojc zy ńsk i  
p r z e d s t a w i ł  jć j  nowomianowanego  dowódzcę  h r .  Ostrów" 
s k i e g o ,  k tó ry  z t ego powodu  p r z em ó w i ł  s tosownie do ze 
b r an y ch  w szeregi  obywate l i  s tol icy.  Po odbyt e j  paradzi e  
j ed no  g rono  obywate l i  uda ło  się do s zanownego  J.  U.  N i e m ­
cewicza , z ł o żen i a  mu  uszanowan ia  i wynu rzen i a  uczuć ja 
k i e m i  «ą p r ze j ęc i  dla n iego ; d ru g i e  >as pon io s ło  p ro ś bę  
do dy k t a to r a  , aby pozwol i ł  gwardj i  na rodowe j  , od byw a­
nia p rzy  n im  p r ze z  cza s  pobytu  jego w W ars zaw ie ,  s t r a s y  
hono rowe j .
—  W  gazecie Lwowskiej  z d.  4  s t ycznia  b.  r .  j es t  umie^ 
szczony o k ó l n i k ,  k tó r y m  mi e szkańcy  Galicj i  d o ^ o w r o t u  i 
ch r on i en i a  się wsze lki ego  uczes tnic twa w zd a rzonych  wy p a d ­
kach w k ró l e s t w ie  Po lak i em , wezwani  zo s t a j ą , pod  ojeow-  
jkietn  z ag ro i en i e u i  su rowych  k a r  i konf i ska ty  mają tków.  
Wy da n o  takfce z a kaz wywożen i a  b ro n i  i amunicj i  do k ró  
stwa Po lsk iego  i obwodu  wolnego miasta K rak ow a .  
O p ró c z  b łon i  p a l n e j ,  z akazan o  wywozić i s i e c z n ą , a na ­
we t  kosy i p ik i .
—■ Z Galicji  p r zybywa  znaczna  liczb# m ło d z i e ży  do  wojska 
Po lsk i ego .  Dwaj  synowie  k r e j sk ap i t a nz  O a l e r m a n n  wybral i  
się do nas ażeby walczyć za sp r awę  wolności .  ' Na g r an i cy  
schwytani  zostal i  od s t r aży Aus t r jack ie j  i o dp ro w ad ze n i  na- 
powrót ,  l e cz  puściwszy się d ru g i  raz  ku g r an i cy ,  byl i  o s t r o ­
żniejsi  i szczęśl iwie p r z eby l i  g ran icę .  Z  Wiedeńsk i ego  
u n iw e r s y t e tu  p r zy by ło  t akże  k i l k un as t u  uczn iów  dla z a ­
c i ągni ęc i a  się w s ze r eg i  P o l s k i e ,  p r zez  wdzi ęczność  j ak  
mówią  dla po tomków zbawcy Wiedn ia .
—  Lubowidsk i  ina się znajdować t e r az  w Bytoniu mieśc i e 
Sz l ązk i em;  sp ie szna  pod roż  p og o r s zy ł a  j ego  zd ro w ie ,  a rz ąd 
P r u s k i  p r z y d a ł  mu  l eka r za .  Pon i eważ  Lu bow id sk i  nie 
j e s t  p r ze s t ę p cą  po l i t ycznym,  #1# p ro s ty m  z b ro d n i a r z e m ,  j a k -  
to s p r a w a  B i rnbau ins  wy ja śn i ł # ;  rz ąd  p r z e t o  P ru s k i  w 
myśl  i s t nących  z Polską  konwenci j  , ' j es t  w obowiązku  wy 
dać  go r zą dow i  Po l s k i e mu  , j»k sko ro  p r aw na  zajdzie
to r ek wizy c j a !  T a k  p r z ed  dwoma czyl i  p r z e d  t r z ema  t y ­
godn i ami ,  w y d a ł  But l er a  , o p r z en i ewic r / . en i e  knssowe o- 
•k a r ż o ne g o .  Od r ządu  p r ze t o  naszego zależy , aby Lubo - 
widzki  w ró c i ł  do War s zawy .  \
—  Dn ia  wczoraj szego d aw a ł  p i e r wszy  k u r z  uwag twoich  o

pol i tyce P.  Go łu cho ws k i ,  w obec b a rd z o  l i cznych s ł uchaczy .
Po  s k o ńc z on ym  k u r s i e  odczy t ano  ad r e s  a ka dem ikó w  P a -  
r yzk i ch  n a d e s ł a n y  do uczniów tu t e j szego  un iwe r sy t e tu  ,  
z w yn ur ze n i e m  p e łn y c h  p r zy j aźn i  uczuć.  Akademicy  t u ­
tejsi  wyznaczyl i  z g r o n a  swojego d ep u t ac j ę  do u ł oż en i a  od -  
powiedz i  na a d r e s ,  k tó r a  dziś  będz ie  odczytana .
  \V mieśc i e S t r y k o w i e ,  powiecie  B r z e z i ń s k im  d.  J  s t y -
cmi fl  r  b .  w obecnośc i  obywate l i  , u r z ę d n i k ó w  , s t r a ż y  
bezp ieczeństwa  i zg roma dzo neg o  l u d u ,  odb y t e  zo s t a ło  
nabożeńs two o uzyskan i e  b łogos ł awieńs twa  Boga w t e r a ­
źni e j sze j  sp rawie  Po l aków.  VV.JX. P io t r  Nowicki ,1’ k a n o n i k  
ka t ed r a l n y  Lube l sk i  i Ł ow ic k i ,  p robos zcz  S t r y ko w s k i ,  m i a ł  
s tosowną mowę pa l r j o ty czn ą  , w k tó re j  przeds tawiaj ąc  k o ­
nieczność  i cel powstani a  na rodowego ,  z achęca ł  go r l iwie  
abv każdy  p rawy  P o l a k  śp i e szy ł  na o b r o n ę  pr aw  i swobod  
na ro du .  Obywa te l  F S.
—  Dn ia  23  g ru dn i a  r .  z .  w R a d z im im e  , obwodz ie  s t a n i ­
s ł aw ow sk i m,  p r zed  R e j e n t e m  / r ance l l a i  ji Z i emiańsk i e j  W .  
J a n e m  Sob i ew sk im ,  z ez n a ł  W.Cho tomsk i  p l en ipot ent  o rd y n a ­
ta Zamoj sk i ego  ak t  u r z ęd o w y ,  W moc k tó r e g o :  t enż e  o r ­
d y n a t  S t an i s ł aw  Ko s ika  Zamoj sk i ,  z d o b r  swych dz iedz . cz -  
nych za tw ie rdzę  Zamość  w zamian n a b y ty c h ,  e k o n o m j e  
Jadów i K o ło dz i ąŻ ,  d la  p o t r ze b  o be cn ych ,  na rzecz^i w ł a ­
sność  Na ro du  r e z y g n o w a ł .  Kop ia  t akowego a k tu  P r o k n -  
r a t o ry i  j en e r a lu ó j  p r z e s ł a n ą  zostanie .  W. / lomanshl,  a d ­
m in i s t r a t o r .
—  A r t y k u ł  o P.  K o źm iń s k im  w onegda j s zym n u m e r z e  n a ­
szego p i s ma ,  p r o s tu j e  się w t en  sp os ó b ,  iż t en że  P .  K o ­
źmi ńsk i  zo s t a ł  wyb ran y  o f f i ce r em Gwadyi  Na rodowe j  n i e  
jako p r yw a t n y  offieyafista , a le  jako właśc i c i e l  n i e r u c h o ­
mości  w s tol icy.  D la  t ego t akże  dals zy  w n io se k  upada .

O braz czynów  jenr.rała. C h ło p sk ie g o .  ( D o k o ń c z e n i e . )  
W czasie obl ężen i a  Le ryd y  p r z ez  Suche t a  ,  j e n e r a ł  

Clii op iek i  obe jm owa ł  s tanowi sko pod  Daroo# .  P o w z i ą -  
wszy wiadomość o porażce  j ednego  o d d z i - ł u  wo j sk  F r a n ­
cusk i ch  ( 1 3  maja 1S 1 0 j  pr ze*  j e n e r a ł a  V i l l acampa ,  p r z e d -  
s i ęb ie rze  ścigać i poskromić  zwycięzcę .  Dla  sk o r sze go  
dzia ł ania  a a ty l e r j ę  swoją odsy ł a  do Ca r in i e na  i puszcza  
się *a uchodzącymi  H i szpanami  ;  gdy i p i echo ta  w s t r zy ­
m yw a ł y  j ego  p o c h ó d ,  zostawia i p i e c h o t ę ;  a sam ma jąc  
t y lko  40 huzarów i 5 0  k i r y s s j e r ów  , pędząc  ku X a rava  , 
napada t y lną  s t r aż  H i s z p a n ó w ,  gdzie  ima 174 j e n c o w ; 
d.  7 maj# wpada  do Ca mpi l l o ,  do Mol iny ,  i wreszci e t r s -  
ci wszelki ślad korpusu V i l l a c am p y , który tło szczętu
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zdawa ł  się zn i s zczonym.  W Mol ini e b u rz y  waćsz t . t  b r o ­
ni  , znaczną  i lość ka r ab in ów  zabie ra  i od sy ł a  do Sara-  
gossy.

P r z y  d o by w a n i u  Maqu i nen zy  i T o r to zy  , C h ło p i c k i  z 
p u ł k a m i  swemi  czyn n i e  dz i a ł a ł .  Gdy ta ostatnia t w ie r ­
dza by ł a  dop ie ro  o k r ą ż o n ą ,  na grani cach Kaslyl j i  si lne wy­
b u c h a ło  powst an ie .  J e n e r a ł  ^Carabnjal  z ł ą cz ony  * Vi l lacam- 
pa  , g rozi l i  A r r s gon j i .  Suche t  w i d z i a ł ' n iebć sp i eczeńs two   ̂
u z n a ł  p o t r z e b ę  s zybki ego  i tggiegó d z i a ł a n i a ,  i w y b r a ł  
do  t ego j e n e r a ł a ,  w k tó ry  ni m ó g ł  z a u f a ć ,  C h ł o p i c k i f e g o f / t )  
J e n e r a ł  ten mając  z sobą  siedin balal jonów i 40 0  j a z d y ,  
w c i ąg ły m pochodzi e  goniąc  uchodzącego  V i l l aca inpa ,  s t a ­
n ą ł  30 p aź d z i e rn ik a  w T e r u e l  , zkąd  j e n e r a ł  C* rab»ja l  i 
Świeżo tam p r z y b y ł y ,  l edwo po tr a f i ł  u m k n ą ć  i u p r o w a ­
dzić  swoją a r l y l e r j f  na t r zy  go dz iny  p r ze d  p r zybyc i em 
j e n e r a ł a  Pol sk i ego.  C h ło p i c k i  spoczywa k i l ka  godzin  w 
T e r u e l ,  gdz ie  t ym czasem rozpędza  do domów oko ło  t y s i ą ­
ca c h ł o p ó w  nowo zeb ranych  a n i euzb r o jonych  jeszcze.  O 
p ó ł n o c y  wychodz i  z w o j s k i e m ,  31 p aźd z i e rn ika  dościga 
t y l n ą  s t raż H iszpańską  pod A lventoza  , i zaraz  na nią  n- 
d e r z a .  Gał a  kompi luj e  a r t y le r j i  l e k k i e j ,  sześć dz i a ł  po 
l owych , znaczna i lość kon i  i ł a d u n k ó w  , dos t a ły  się n a ­
s zy m .  Ar mj a  powstańców rozproszona.  Lec/,  w dni k i l ­
k a  znowu  się z aczę ła  ukazywać  na gó rze  Fue n t e -S an t a .  
S t anowi sko  H i szpanów  na tej  gó rze b y ł o  mocne ,  o bw ar o ­
w an e  o k o p a m i ,  z a s ło n io n e  od Guada l av i aru  i wąwozów.  
J e n e r a ł  C h ło p i ck i  12. l i s topada p r ze p ł o sz yw szy  s t raż  p r z e ­
dn i ą  H i s z p a ń s k ą  pod V il l as t ar ,  u s z y k o w a ł  swoje wojsko 
do  attaku. .  Ogi eń  n ieprzy j ac i e l sk i  b y ł  s t r a szny .  H i sz pa ­
n i e  w m ocn ych  s t anowi skach  zawsze z zaciętością walczyli.  
P r z y s t ę p  t r u d n y ,  l ecz  nic nie w s t r z ym a ło  s zer egów Gbło-  
p i ck i cg o .  F r ancuz i  i Po lacy  z na jw iększą  po ty ks j ą c  się 
odwagą  , zdobywal i  wszys tkie  s t anowi ska  n ieprzy j ac i e l sk i e ,  
i  ze zw yc i ę s twem wdarl i  się na s zczy t  gó ry .  A rm ja  Hisz 
p a ń s k a  p rze j ę t a  t r w o g ą ,  r zuca  b r o ń  i r ozp ra sza  się po o- 
kol i cach , a część je j  t on ie  w ucieczce.  J e n e r a ł  C h ło p i ck i  
zos t awiwszy p u łk o w n ik a  Kl ickingo na p r a w y m  b rzegu  E-  
b r u  ,  w raca  do swoje j  b r y g a d y  pod T o r to z ą .

Po poddan iu  się tej t w i e r d z y ,  a rmja  F ra n c u z k a  w r ó ­
c i ł a  do A r r a g o n j i ,  k tó r a  spoko ju i e j s zą  zaczę ł a  p r z yb i e r ać  
post ać .  Lecz  w kwietniu.  1811 roku  z j awi ł  się tam Mina,  
a napad ł s z y  m a ł y  oddz i a ł  F r a n c u z k i ,  zn i s zczy ł  go ze szczę 
t«u i .  S u c h e t  zapobiega jąc  p a d ob ny m  nieszczęściom , r o z ­
k a z a ł  j en e r a ł o w i  C h ło p i c k i e m u :  aby  s t anąwszy na czele
200  hu za r ów  i lOoO gt -enadjerów ściga ł  Minę .  Ch łop i -  
eki  dościga go pod Biot ą,  pędz i  aż do Cosedo ,  i tak nań s i l ­
n i e  n a s t a j e ,  Ż.e wo j sko  j *g°  r zuca j ąc  b ro ń  i a m u n i c j e ,  w 
n i e ł ad z i e  i  t r w o d z e ,  uc i eka  za g r an i cę  Ar ragon j i .

Mina  wszakże  b y ł  zawsze  s t r a s zny m dla  e rmj i  F r a n ­
c u s k i e j .  Su cho t  wyb ie r a j ąc  się pod T a r a g o n ę ,  l ę k a ł  się 
n i e  bez  p r z y c z y n y ,  aby ten s ł aw ny  wojownik , zapalając 
nowe  powstarrie w KaUlonj i  i w A r r agen j i  , nie p r z ec i ą ł  
wszelk i ch  zw iązków a rmj i  / . F r anc j ą .  S u c h e t ,  lubo z wiol 
k i m  ż a l e m ,  że się * n im rozdzi ela  ,  porucza  C h ło p i c k i e m u  
czu wa n ie  n a d  c a ł y m  p r a w y m  b rz eg i e m  E b r u  (*)»

f i )  Ge gónórał Chłopicki f u t  tire du camp de blocus, pour cetfe 
operation, qui demandait autant d’ uctivite que de vigueur. (Suchet.)

( O  H laissa a  son grand regret, sur ce point le General Chło­
p ick i, qu’ il au ra it voulu emaiener an sićge , niais dynt 1'a c ti­
vity, la fe rn ie te , la  capacity , tui inspiraient une grande conftan- 
«e. (Suchet.) , • ->

Po  z Jo b y i i u  T a r r a g o n y  i Mont se ra lu  p r zez  wojska  
F ran i  u z k i e ,  Ch łop i ck i  w Ar r agon j i  m i ew a ł  u ta r czk i  z od* 
dz i a ł ami  po»S tańcow f n a l eż a ł  po t em czynn i e  do o b l ę ż e ­
nia Sagur . t u  , a w s ł aw ne j  potyczce  z j e n e r a ł e m  Blake pod 
mucami  tej  tw ie r dzy  , d zia ł a jąc  na p r a w em  s k r zy d l e  , p r z y ­
c z y n i ł  się .wiele do z w y c i ę s t w a ,  po k to r e m  nas t ąp i ł o  p o d - 
danie  się Sagun tu  ( 2 6  paźdz i e rn ika  1811) .

Pod m u ra m i  VYajencji i P en i s k o l i ,  po raz  ostatni  woj .  
ska Polskie  walczyły p r zec iw  Hi szpa no m.  G łos  Nap o l eo -  
na , i sięgający g ł ęb i e j  g łos  ojczyzny , p o w o ł a ł  je do ś w i ę ­
tszej spr awy  , J o  widoczni e j szych  celów.  Sucho t  w idz i a ł  
z żalem oddalające się wa l eczne  te s z e r e g i ,  ich męż ny ch  
duwódzców , i tego j e n e r a ł a  Ch łop i ck i e go  , w k t ó r y m  l u ­
bi ł  up a t rywać  p r z eznaczen i e  do p ie rwszych  s t opn i .  ( 2 )  

G k o ł o  60 00  doswiadczónyeh  w boju żo łn i e r zy  Po l sk i ch  
opuści ło  nadb r zeż a  E b ru  w styczniu.  Szczęśl iwi  / w c z e r ­
wcu uj rze l i  o j c z y z n ę ,  ujrzel i  w y p ło s z o n y c h  z nićj  n a j e ź ­
dźców. W g ru d n i u  , s kośc i a ł e  ich t r u p y  i zm r o żo n e  n a ­
dzieje Polski  , j uż  zawiewały  śni egi  Moskwy .

C h ło p i ck i  w pamię tne j  wyprawie  1812 jako j e n e r a ł  
b r y g a d y ,  wdywizj i  C l a j i a r ed a ,  w gward j i  c e sa r sk ie j  ,  d o ­
wo dz i ł  c/.tfcrema p u ł k a m i  N a d w i ś L ó s k i e u i i , s k ł a da j ące mi  
się z dwunas tu  bat . i l jonów.  Ran iony  pod  S m o l e ń s k i e m ,  
w c i ą gu  zwycięs tw i nieszczęść świe ln i a ł  odwagą b i eg ł ego  
wodza.  W rok u  1811  wróc i ł  z i nnymi  do k r a j u ,  g d z i e ,  
przy  nowej  o rgan i zac j i ,  m i an ow an y  j e n e r a ł e m  dywizj i .  
Lecz wkró tce  na w ła sn e  żądan i e  uwolniony  z tej  s ł u ż b y ,  
p r z e p ę d z a ł  dni  swojo w sp oko jn em  zac iszu .  T a m  go zna ­
lazły se r ca  wspó łz iomków , s zukaj ące  zbawcy oc kn ion e j  
o j czyzny.  S p e ł n i ł y  s ię p rzeczuc i a  Suche t a ,  Z t a m t ą d , 
j »k Kośc iuszko , jak Washington^,  j . k  C iuc in na t u s  , p ow o­
łany  do dos t o j e ńs t wu , nad k t ó r e  k o r on a  nie ma świe­
tn i e j szego  b lasku , ni d u m a  wyższego ce lu .
—  ( N a d e s . ) —  Dowiedz iawszy  się że au to r e m  p a s z k w i ­
lu pr zec iw mn ie  wy mie r zonego  w N r .  30 M e r k u re g o ,  j es t  
p. Ry ch l e r  nauczyci e l  p r zy  s zko l e  X X .  Pi j a rów;  że t e n ż e  
sam Ryc h t c r  p o dm ów i ł  A n o n im a  do napis ania  a r t y k u ł u  
w N r  37 Pa i r j o ty  ; w k tó rych  a r t y ku ł a c h  za rzuca  ml:  leni 
t a  n ieu lyw an ie  d z i e ł  moich, s zk o ły  p r z e ś la d o w a ł  i  p r o -  

fe ssorów  chleba p o z b a w i a ł ; ie  p r z e d  n a d es ła n ie m  d z ie ł  
k a z a łe m  sobie p ł a c i ć  r e k t o r o m i ć  ducha f r y m a r c ze n ia  
p o f ą ł e m ; gdy t akowych  zar zu tów  ża dny m sposobem Ry-  
ch t e r  udow od n ić  nie m o ż e ,  i gdy  po d w -k ro ć  śmia ło  i s u ­
mi enn i e  o dw o łu j ę  się do wszystkich r e k to ró w  i p ro f e s so -  
r ów ,  aby j e że l i  w tćj m i e r z e  m a j ą  na mn ie  j a k ą  s k a r g ę ,  
ogłos i l i  j ą  niebezimiennie  i z d o w o d a m i ; p rze to  uważając 
Rycbt er a  za o skczer cę ,  poda ję  mu dla p r zyw róc en i a  mi  s ł a ­
wy potwa rzą  odję t ej  , j e d e n  z t r z ech  ś rodków:  odw o ła n i e ,
b roń ,  l u b  sądownictwo .  Lcwocki.
■— ( N a d ) —  G łos  M a t k i  S ło w ia ń szc zy zn y  do P o la k ó w  i 
R oss jan . D op ók i ź  synowie  moi 1 p r zod ków  kochaj ących  
się n i ezg odn i  po tomkowie ,  r odz i ny  w ła s ne  mordować  b ę ­
dziecie:* D o pók iź  was wśc iek ło ść  s a m y m  zwie r zę tom obca , 
j ed ny ch  p r zec iwko  d ru g i m  , d l a  n i szczeni a  w wa lkach r o ­
dzaju  w asz eg o ,  bęcłzie z g r o m a d z a ć ?  N ie  dosyćże  t o , n i e .  
dosyć  k rw i  S łowiańsk i e j  ,  samiśc io p r z e z  k ł ó t n i e  p r ze l e l i ?  
N iedo syć  braci  swoich n» m o j ćm  ł o n i e ,  s amiśc i e w y m ę ­
czyl i ?  N icdość  w s p ó ł h r a t n i ch  wam po k o l eń  w s r om o t ną

(21 Le depart du general Chłopicki priva 1‘ arniee d‘un officier 
demer i t s  fait pour s'elever au premier rang.  (Suchet,)
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j e s t  n i e w o l ę  o b c y c h  l u d ó w  p r z e z  n i e z g o d ę  ,  p o d a n y c h ?  
C z y l i ż  i  w a m  n i e m i ł a  j e s t  w o l n o ś ć  ,  k t ó r ą  s i ę  j e s z c z e  w y  
z i n n y c h  p o k o l e ń  S ł a w i a ń s k i c l i  c i e s z y c i e ?  Z a s t a n ó w c i e  s i ę  
c o  d z i a ł a c i e !  C z y l i ż  p r a g n i e c i e ,  a b y  o b c e  n a r o d y  p r z e z  
s h o ł d o w a n i e  w  s w ą  u l e g ł o ś ć  ,  w a s  p o g o d z i ł y ?  C h c e c i e ż  k o ­
n i e c z n i e  c a ł y  r o d z a j  S ł a w i a n  i m a t k ę  w a s z ą  d o  g r o b u  
w t r ą c i ć ?  W s t r z y m a j c i e  b o j e  k r w a w e ,  z ł o i c i e  p r z e c i w k o  
s o b i e  w y m i e r z o n e  o r g i e , p r z y s t ą p c i e  do  n>nie i s ł u c h a j *  
c i e  g ł o s u  b o l e s n e g o  k o n a j ą c e j  m a t k i  ! J u ż t o  o s t a t n i e  S ł a ­
w i a n  p l e m i o n a  j e s t e ś c i e ,  k t ó r e  z  s o b ą  l y a l c z y ć  m a c i e !  Z w a ­
ż c i e  d u e b a  w i e k u ,  j e s t  011 m o c n y m ,  j e s t  t a k i m ,  z e  o b a  z 
w a ® n a r o d y  k ł ó c ą c e  s i ę  m o ż e  o z a g ł a d ę  p r z y p r a w i ć .  C z u  
a j c i e  n a d  s o b ą  i  m i e j c i e  w  p a m i ę c i  d z i e j e  r o d u  w a ­
s z e g o ,  G d y  w a s i  p r z o d k o w i e  k o c h a l i  s i ę  i z g o d n i e  

m o j a  w ł a s n o ś ć  w o l n a  , o d  K a m c z a t k i  aż za E l b ę ,  od  
m o r z a  B a ł t y c k i e g o  a ż  p o  o d n o g ę  A d r j a t y c k ą  s i ę g a ł o .  
G d y  p ó ź n i e j  o d i o d n i  s w y m  o j c o m  b y ć  p o c z ę l i ,  g d y  s i ę  
k ł ó c i l i ,  p a t r z c i e  ź e  m o j e  z a g o n y ,  z a l e d w i e  d z i ś  za W i s ł ę  
p r z e c h o d z ą .  C h c e c i e ź  w i e c  p r z e z  w a s z e  n i e p o r o z u m i e n i a ,  
i t e  o s t a t n i ą  s k i b ę  m o j e j  w ł a s n o ś c i  o b c y m  w h o ł d o w n i c t w o  
o d d a ć . ?  G d y  wa s i  n a d d z i a d o w i e  m i ł o ś ć  p o b r a t y m c z ą  c e n i ­
l i  i w j e d n o ś c i  s w e g o  r o du  b r o n i l i  na  m o j e m  ł o n i e  p ą ń s t w  m o c ­
n y c h  n i k o m u  n i e u l e g ł y c b ,  p r z e s z ł o  2 0  ż y c i e  s w o j e  k r z e ­
w i ł o ,  p ó ź n i e j  g d y  n a s t ę p c y  by  Ii s t r u ź s z c n i  od t y g r y s ó w  z a ż a r  
t y c h ;  g d y  s a m i  p r z e c i w k o  s o b i e  z a c z ę l i  z  o b c y m i  w p o ł ą c z e n i u  
w a l c z y ć ,  d z i ś  z a l e d w i e  d wa  n a r o d y  w wa s  l Jo l a c y  i B o s s j a  
n i e ,  w o l n y m i  z n a j d u j e .  C h c e c i e ż  w i e c  a b y m  p r z e z  n i e z g o ­
d ę  j e s z c z e  i w a s  w n i e w o l i  o b c y c h  l u d ó w ,  w i d z i a ł a ?  P r z e ­
b ó g !  w s t r z y m a j c i e  w a s z e  k r o k i ;  d r o g a  k t ó r ą  p o s t ę p o w a ć  
c h c e c i e  w p r z e p a ś ć  tras w i e d z i e ;  w a l k a ,  k t ó r ą  s t o c z y ć  z a m i e ­
r z a c i e  ,  o z a g ł a d ę  w a s  p r z y p r a w i  ! T a k  t e ż  w a l c z y l i  B o ś ­
n i a c y  z B u ł g a r a m i .  S e r w i a n i e  z  D a l n i a t a i n i , p o k ą d  ichjaras-  
n ' °  Pr z e * T u r k ó w  w t ł o c z o n e ,  n i e  p o g o d z i ł o  i T a k  p r z e l t - 
wa i r e w .  C z e c h y  L u z y t a n ó w ,  Mo r a  w ó w ,  S ł o w a c y  K r o a t ó w ,  

o p o  i p r z e z  s c h o ł d o w  a n i e  N i e m c ó w  , d o  p o j e d n a n i a  n i c  

k f  doPkał r ; , e ,‘I\ e n i - D o P0 , > *  c h c e c i e  i w y  z s o b ą  t o c z y ć  wal -

A 1 h a ń c z y  k o w i o , X  S u z " ‘y ' p  CZ°  n 1C k -aj : la .n .W3S n i p H * d " a -
w i t o ś c i  k o n a j ą ;  S . r b . ^ c h  . j “” CJ '• , ,  7 . P o l e n  s ą  z a l e d w i e  s z c z ą ­
t k i ,  k t o r ę  o i ch  w i e l k o ś c i  p o ś w i a d c z a ć  - r  r  ,

• ■ r • • i - c  u c / a Jil-  Z g i n ę l i  I , u ż y t a -
m e ,  O b o t r y c i ,  L . n o w . e ;  g d z i e ż  o w .  s ł a w n i  R u g i a m . -  w ł a d c y
m o r z a  B a ł t y c k i e g o  ? W s z y s c y  w g r u z a c h  z n i k o m o ś c i  z o s t a ­
l i  p o g r z e b a n i .  C h c e c i e  i w y  p r z e z  s r o g i e  b o j e ,  s w e  p l e . 
i m e  w y c i n a ć ,  p o k ą d  s ą s i e d z i  , w t i b c y  n a r ó d  w a s  n i e  p r z e ­
m i e n i ą ?  T a k  j e d n i  jak d r u d z y  n i e p o k ł a d a j c i e  w a s z e j  n a d z i e i  
na s t o s u n k a c h ;  r a c z e j  w y  R o s s j a n i c  w i e d z c i e ,  ź e  wifclu swój  
w i c  o ś c i  z a z d r o ś n i k ó w  m a c i e  , k t ó r z y  na z a g ł a d ę  w a s z e j

J o J f e ' i c W  r 8%  * •
ł . ,  - ,  . , . “ s i m k i  was  u w i o d ł y ;  z d r a d z . m i .  b a d ź -

P r z y w y k l i  d o  w o l n o ś ć ,  j e d n i  
Z p i e r w s z y c h  w p o k o l e n i u  S ł a w ć n  , na g ł o s  d u c h a  w i e k u ,  
P o l a c y  w y s t ą p i l i ś c i e ,  z d o p o m i n a n i e ! , ,  s i ę 80 w o l n o ś ć ,  o c a ł o ś ć  
s w o b o d ;  s t a r a j c i e  s , ę  w i g c b y ć  u m i a r k o w a n y m i ; w w a s z y m  
r o d z i e  p r z y k ł a d u  s k r o m n o ś c i  i  j e d n o ś c i  E u r o p a  o c z e k u j e .  
W y  zas  R o s s j a n i c , w i e d ź ,  .e  ź e du,ch c z a s u  j es t  s i l n y ,  n i e  
o p i e r a j c i e  s i ę  j e g o  m o c y ,  r a c z ć j  z a w c z a s u  s p o s ó b c i e  s i o ,  
• b y s c . e  g o d n i e  m u  s c h o ł d o w a l i .  0 „  w , -ęku  s w o i m  „ i e s i e  

D u T C , { d  - l u d ° W ’ n i e  O p ó ź n i a j c i e  s i j  b y ć  s z c z ę ś l i w y m i .  
d U k r W' Wiek(5’V ś -a i ęta  s p r a w i e d l i w o ś ć  , w e -

° ‘ «J w s z y s t k i e  l u d y , d o  u i y a a n i a  s w o i c h  s w o b ó d ,

p o w r a c a j ą :  c z e m u ż  b y ś c i e  w i ę c  satni  s p r a w i e d l i w o ś c i  d i s  
s i e b i e  w y m i e r z y ć  n i e  m i e l i  ? G d y  i n n e  l u d y ,  o b c e  w z g l ę ­
d n i e  s i r b i e ,  j e d n e  d r u g i m  i ch prawa ri l e ż n e  o d d a j ą ;  a 
d l a c z e g ó ż  w y  n a r o d y  b r a t n i e ,  n i e m o g l i b y ś c i e  u i o ę ą  U g o d y ,  
j e d n i  d r u g i m  i c h  w ł a s n o ś ć  p o w r ó c i ć .  R o s s j a n i e ,  n i e c z y -  
c h a j c i e  na w o l n o ś ć  P o l a k ó w  , bo  sa mi  S ‘ł oją s a m o u ł . . -  
d n o ś ć  m o ż e c i e  u t r a c i ć ,  P o l a c y  n i e p r z e s a d z a j c i e  ż ą d a ń  w 
p o z y s k a n i u  s w o b ó d ,  a b y ś c i e  t y c h  k t ó r y m i  s i ę  c i e s z y c i e ,  
n ie  s t ra c i l i .  N i e c h  b ę d ą  z  p o m i ę d z y  was  , j e d n y c h  ż y c z e ­
nia s k r o m n e  ,  d r u g i c h  z i s z c z e n i a  s z . p z o d i e ;  na n i ch  b o ­
w i e m  b ra t n i a  m i ł o ś ć  w z m a c n i a ć  s i ę  b ę d z i e  , p r z e z  n i e  d o  
p o j e d n a n i a  s i ę  b ę d z i e c i e  z b l i ż e n i .  INie u fa j c i e  R o s s j a n i c  
w w a s z e  s i ł y .  B ó g  k i e r u j e  w w o j n i e  w y p a d k a m i  , o n  w 
r. J 8 0 9  P o l a k o m  p o m a g a ł :  jak j e d n i  tak d r u d z y  w a s z e g o  
p o ł o ż e n i a  n i e  k ł a d ź c i e  na s z a l i  w ą t p l i w y c h  l o s ó w  w o j n y .  
W z g o d z i e  i p o ł ą c z e n i u  j e s t e ś c i e  w i e l k i m  w E u r o p i e  n a r o  - 
d e m ,  w k ł ó t n i  i n i e p o r o z u m i e n i a c h  s ł a b y m ,  d o t ą d  wa s za  
b r o ń  n i e p r z y j a c i o ł o m  d a ł a b y  o d p ó r  d z i e l n y ,  t e r a z  g d y b y  
c z y c b a j ą c y  s ą s i e d z i ,  z e w s z ą d  na  wa s  u d e r z y l i ,  s i ła  w a ­
sza , i ch  p r z e m o c y  u l e d z b y  m u s i a ł a .  J e ś l i  s i ę  p o g o ­
d z i c i e ,  p o t ę g a  wa s za  b ę d z i e  p o m n o ż o n ą ,  jarzez  p o b r a t y m ­
c ów  p o ł ą c z y ć  s i ę  z w a m i  p r a g n ą c y c h .  J e ś l i  s i ę  j » o go dz i c i e  
w s t r z y m a c i e  k r w i  r o z l e w  n i e  t y l k o  w a s z e j ,  ale  i bra t ni c h  
l u d ó w .  Z g o d a  w s t r z y m a  o r ę ż  k t ó r y  ma  p r z e s z y ć  w a s z ą  i 
w a s z y c h  p o b r a t y m c ó w  n i e w i n n n e  p i e r s i ;  j e ś l i  zaś  w a l c z y ć  
z s o b ą  b ę d z i e c i e ,  w y s t a w i ą  s ą s i e d z i  p r z e c i w k o  w a m  br ac i  
w a s z y c h  s o b i e  h o ł d u j ą c y c h ,  k t ó r z y  b ę d ą  m g l e n i  , na  w a ­
s z e  r o t y  b o j e m  o s ł a b i o n e ,  u d e r z y ć .  T a k  t e d y  o c h w i ­
lo o k r o p n a ,  ja  m at k a  b ę d ę  m u s i a ł a  p a t r z e ć ,  j a k  m o j e  
d z i e c i  s a m i  s i e b i e  b ę d ą  w y c i n a ć ,  jak b ę d z i e c i e  r o d z a j  s w ó j  
g ł a d z i ć ,  b ę d ę  w i d z i e ć  jak d la  s i e b i e  i dla u m i e  g r ó b  b ę ­
d z i e c i e  w y  k o p y  w o ć , a b y ś c i e  w n i m  s i e b i e  i m n i e  p o g r z e ­
bal i .  W s t r z y m a j c i e  w a s z  o r ę ż  i p o s ł u c h a j c i e  o s t a t n i  s « e {  
m a t k i  w y r a z ó w . ,  Ka.'*dy z w a s  p o p i e r a  s w o j ę  s p r a w ą  o r ę ­
ż e m ;  k a ż d y  b y ć  s i ę  u w a ż a  ,  w s w o i c h  p r a w a c h  o b r a ż o ­
n y  , p o s ł u c h a j ,  ie w t y m  s p o r z e  m a t k i  w a s z e j  w y r o k u .

S p r a w a  w a s z a  P o l a c y  j e s t  ś w i ę t a !  ś w i ę t e m i  są  w a s z e  
pr a wa , ; do  b r o n i  w i ę c ,  do  b r o n i !  L e c h a  w a l e c z n e g o  p o k o l e n i e  ,  
tak w a s i  o j c o w i e  , t a k  w s z y s c y  S t a w i a n i e  w o b r o n i e  s w e j  
w o l n o ś c i  w a l c z y l i ,  b ą d ź c i e  n i e o d r o d n i  w a s z y c h  n a d d z i n -  
d ó w  n a s t ę p c y ;  do  b r o n i /  g o d n i  s w e j  m a t k i  s y n o w i e ,  w a l ­
c z c i e  jak w a l c z y ć  z a  s w ą  s p r a w ę  S ł a w i a n o m  p r z y s t o i  ,  
n i c o b a w i a j c i e  s i ę  p r z e m o c y ,  w s z a k  w  r.  I S 0 9  p r z e d  j e ­
d n y m  w a s z y m  r y c e r z e m  100(1 n i e j t r z y j a c i ó ł  p i e r z c h ł o .  
B ó g  j e s t  za  s p r a w ą  w a s z ą  , B ó g  w s p i e r a  w a l e c z n y c h  , u -  
f a j c i e  i n ę z t w u , k t ó r e  ś w i a t u  d a l i ś c i e  p o z n a ć ,  s t a n i e c i e  u  
k r e s u  c e l ó w  w a s z y c h ,  t y l k o  z g o d n i e  i w s p ó l n y m i  s i ł a m i  
d ą ż c i e .  W y  z a ś  R o s s j a n i e  p r z y p o m n i j c i e  s o b i e ,  g d y  w c z a ­
s i e  h o ł d u  T a t a r s k i e  h o r d y  w a s z e  s w o b o d y  g w a ł c i ł y ,  g d y  
z n ę k a n i  n i e w o l ą  lat  2 0 0  t r wa j ąc ą  r .  1 4 8 0  p o d  p r z e w ó d z -  
t w e m  W a s i l e w i c z a  w o b r o n i e  s w o b o d  p o d n i e ś l i ś c i e  o r ę ż ;  
b y ł a  t e d y  i w a s z a  sp r aw a  ś w i ę t a .  T e m ź e  p r a w e m  i P o ł a ­
k o m  m i ł e  s ą  s w o b o d y  , o r ę ż  Icq ,  k t ó r y  n i e s i e c i e  r a c z e j  
p r z e c i w k o  g w a ł c i c i e l o m  p r a w o ś c i  o b r ó ć c i e .  T a k  c z y  ni l i  
wa s i  p r z o d k o w i e  S ł o w i a n i e ,  o n i  w o l n i  k o c h a l i  w o l n o ś ć ,  
o n i  n i e  o d z i e r a l i  i n n y c h  z  w o l n o ś c i  ,  o w s z e m  w j ć j  o b r o ­
n i e  p r z e c i w k o  g w a ł c i c i e l o m  j ą  t o c z y l i .  N i e  b ą d ź c i e  o d *  
r o d n y m i  w a s z y c h  o j c ó w  s y n a m i ,  p o p i e r a j c i e  ś w i ę t ą  P o l a ­
k ó w  s p r a w ę .  W y  to  d a l i ś c i e  p o z n a ć  E u r o p i e  w a s z e g o  o* 
r ę ż a  s i ł ę  i w o b r o n i e  o b r a ż o n y c h  p r a w  w y u c z y l i ś c i e  P e r s ó w
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i T a lk ó w .  Te )  s ławie prze* was n a b i t e j ,  przydajcie  go­
d ło  świetności ,  takie : że  was/, ore/, obrania prawość ,  nie  
zaś gwałty i więzy popiera.  Ten krok przybl i ży  świętą 
z g o d ę ,  której pragną Polacy.  Tak kochani synowie po ­
spieszajcie do zgody .  Jedności  waszej pobratymcy wyg lą -  
d-’JI.' *g°dy wasza matka po trzebuje ,  zgodę zaleca.  Pa­
miętajcie,  że w dziejach narodów,  jako Grecy grób swój 
Zapieczętowali  oznaką,  Że byli  dotąd s ł awnymi ,  póki cnot l i ­
wymi .  Gdy surowość obyczajów zm i e n i l i ,  zginędi.  Ja­
k o  na grobie Rzymu wnosi  s ię godło:  nł lzymianie przez
męstwo  światem władal i ,  przez gnuśność  w odmęci e  chao­
su bez  śladu zginęl in ; tak równie na grobie Sławiańszczy-  
jtnr waszą ręką być może wznies iony 7. tym napisem ko­
lo s :  aSławianie przez jedność i mi ło ść  wzrośli do najpotę­
żniej szej  w Europie rodzaju ludzkiego ga ł ę z i ,  następnie  
przez  k ł ó t n i e ,  niezgodę i wzajemne się wytępi eni e ,  z wi-  
dokręgu świata do grobowca wstąpi l i .  «

S ł o w i a ń s z c z y z n a  Polaków i Rossjan matka-.
—  ( N a d e s . )  —  Czytając uważnie  gaze ty  n a s z e ,  /. k tó ­
rych obłilńj liczby dosyć znaczną część w mojem tera- 
żn iej s zem stanowisku na wsi odbieram ; u żadnej z. nich 
Ilie zdarzyło  mi się spostrzedz tego raportu W. X.  Kon­
stantego cesarzew icza , jaki w później odebranej gazecie  
Niemi eck ie j  d i e  P r cu s i s c h e  S t a a t s z e i t u n g  wy czy ta ł em:  
jes t  to artykuł  z g-zc ly Petersburgskiej  wyjęty ,  który mó­
wi: że z d r a d a  i  z ł am an ie ,  w i a r y  tcojfAa P o l s k i eg o  (1 )  
zm u s i ł y  cesorzewicza do opuszczenia Polski .

Je st em żo łn i erzem i wyznaję :  iż ten zarzut złamani*  
wiary mocno mnie obu rzy ł ,  a oburzy ł  tóin mocniej że jest 
niesprawiedl iwy i 7. prawdą n iezgodny.  Znajduje się coś 
tv duszy Żołnierskiej  , co nie może znieść obojętnie takiej 
krzywdy .  Między honorem a orężem jest związek prawie  
tak ś c i s ł y ,  jak między braćmi,  i nigdy tego nie wolno u- 
ł y ć  bez. woli tamtego.  Dobycie  oręża usprawiedliwia s ię  
tylko koniecznym nakazem honoru,  i bodajby nigdy inaczej 
nie  b y ł o ;  bodaj zawsze te istoty w takiem połączeniu z 
sobą zostawa ły!  Co jest oręż ,  każdemu wiadomo; a przez  
honor  rozumiem pewne w duszy ognisko skupionych cnot,  
uczuć i najświętszych dla cz łowieka  moralnych skarbów.

Nu takie to ognisko napadła zdrada i przemoc w roku 
1 773 ,  kiedy w rozdarciu Polski i obaleniu równowagi eu ­
ropejskiej ,  Bóg od k ry ł  niemoralność i bezrel /gi jność mo­
narchów i odkąd się jasne dowody przepowiedni  Marji Te-  
ressy s p e ł n i ł y ,  która czując wtedy wafkę swej pięknćj du ­
szy z fałszywą pol i tyką,  na projekcie rozszarpania narodu 
Pol*,  w łasną ręką napisała owe pamiętne s ł ona:  ( 2 )  » P l a c e t ,  
p o n i e w a ż  t a k i e  jest  z d a n i e  i w o l a  w ie lk i ch  i uc zonych  
mę żó w;  lue.z p r z y j d z i e  c z a s , k i e d y  ja ju z  d ł u g o  w  grob i e  
l e ż eć  b ę d ę  , £c E u r o p a  z t e j  o b r a z y  i  z g w a ł c e n i a  w s z y ­
s t k i e go  co d o t ą d  ł w i ę t e m  i sp r aw ic c l l i w ć n i  b y ł o  , o k r o ­
p n y c h  d o z n a  s k u t k ó w . « Jakoż prz yszed ł  i ten moment ,  
ze  gdy po różnych kolejach i wypadkach,  z martwoty ciała 
dawnego poli tycznego Pol sk i ,  nowe jej życie narodowe do ­
bywać się i rozwijać za czę ło ;  mus ie l i śmy  nareszcie  uznać
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/  (1) V erra th  und der T reubrueh  der Polnischcn Armee.

(2) Placet,  w e i lsn  viele grosse und gelehrte  Miinner es wollen; 
wenn ich aber  action lange todt b in , \ v i rd  m an e r f a h r e n . tvas aus 
d e r  V e r lez u n g , von altem , was bishieuer heilig und ge rćch t  w a r , 
t iervorgehen wird.

w cesarzu Rnssji kroi* Polski ego,  a królestwo Po l sk i e  w 
ułamkach i resztach xię/ .tna Warszawskiego;  musi el i śmy  z  
westchnieniem do nieba wyjąk»ć narzucone przysięgi  po ­
s łuszeńs twa ,  i dotrzymania wiary nowych poddanych dla 
nowego pana. —  Dochowywanie  wiary należy do l iczby  
cnot nun  właściwych i stało się naszym opłakanym o b o ­
wiązk iem,  który męczeńska okryci  k or on ą ,  święcie  d o ­
pełnial i śmy.

Lecz czćinż# b y łb y  obowiązek,  gdyby obie strony ra-  
zem g łosu j e g o  nic s łuchały? Miało/.by t0 być naszą tylko  
powinnością dochowywanie przysięgi ,  a panującemu riad na­
mi służył-Z.by szczegó lnie  dowolność łamania jćj bezkarnie  
i obrażania praw boskich i ludzkich podług  swego widzi  
mi s>ę ? Jeżeli Bóg dał  w ręce monarchów miecz  spra ­
wiedliwości ,  niech/.e oni mają w duszy swojej przytomne-  
mi doskonałość  i litość Boga ,  ile razy istotnych wino-  
wajeów z obowiązku karać muszą.  Skoro bowiem k r ó l ,  
obraz i podobieństwo Boga w sobie zag ładzi ł ,  prawa jego  
i władza natychmiast nstają, i zrywa się w ę z e ł  między nim 
a jego poddannymi .  Do ciebie cesarzewiczu zwracam tę 
pra wd ę ,  która na kartach dziejów ludzkich bo/.ką ręką j es t  
zapisaną; bo ty właściwie zast ępowałeś  U nas króla: u twe­
go boku widział em przypi sany ten miecz sprawiedl iwo­
ści ,  który nie wed ług  praw boskich t rzymany,  w twojćj  
ręce stał  się narzędziem wyniosł ej  dumy  i twoich rozh u­
kanych namiętności .  W obliczu Boga i ludzi wyznaję: źe  
pomni na twego brata Alexandra napomnienia,  byl i śmy io- 
bie rzetelnie posłusznymi  ; źe twoje rozkazy i skinienia  
wykonywać ,  twoję wolę dopełniać  nieustannem naszem sta­
raniem by ło .  Kiedy się tobie takie nad nami dostało w ła ­
d a n i e  , p o w i e d z i e  nam , czyl i  ty,  który częato mawiałeś  :
» Quc tou t  p o u v o i r  v i en t  dc  D i e m < ( że  cała władza pocho­
dzi od Boga)-; urniałżes także sam być pos łusznym jego  
rozkazom? Czy nie by ły  zbuntowane twoje namiętności  
przeciw najwyższemu królów i narodów królowi ,  k tóre ­
go wszystkich zarówno obowiązujące wyrokr,  i w religji  
Chrystusa,  i w powszechnym prawdziwym ludzkim rozu­
mie podobnie  są wyrytemi? Powiedz czyli  miałeś  w post ę­
powaniu swojem z nami,  Boga za swego zwiorz.chnego P a ­
na? wyz.naj czyli  chodzi ł eś  prawdziwemi jego ś c i eżkami ,  
czy nie puści łeś  twej władzy na bezdroż* nadużyć,  ud z i e ­
lając jej cząstki  twoiin s e ldom,  ludziom niegodnym i nie­
cnotom,  zwodząc s ię c iągle  szpiegostwa mamidłatni ,  i za­
tapiając się we śnie lubego tobie a b s o l u t y z m u  , 7. którego  
c ię  dopiero d. 29  listopada przebudzi ł  gniew nieba,  k iedy  
z pomstą przeciw tobie powstało.  Ze z Po lski  zn ikną łe ś ,  
nie przypisuj to zdradzie wojska,  le c* uważaj to za skutek  
niepojętych wyroków Boga,  który ciebie swo im palcem trn-  
ci ł ;  d i g i t u s  D e i  h ic  est .

i dzia ł em z ł ego  w szczęściu tak wyn ios ł ym ,
Ze by ł  Libanu równy Cedrom ros łym;
Obejrza łem się , i już by ło  po nim ,
Szuk am,  nie umiał  nikt powiedzieć o nim. ( P s a l m  36.  j  

( Dokończenie ,  j u t r o . )
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T E * P R  R OZ MA IT O ŚC I .  —  Los  na  l o t e r fą .  —« śf>e7  
m i g d a ł o w y .  —  1 k tó ż  l e p s z y ?
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